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POCHWAŁA UŻYTECZNEGO CZŁOWIEKA.

G d y b y  wszystkie pióra pochwalne dla u- 
źytecznych tylko osób p racow ały , mieliby­
śmy m niey może pism tego rodza ju , ale 
zato każde z nich w arte  byłoby czytania 
całey publiczności ; gdy tym  czasem po­
chwały tegowieczne za zwyczay bawią tyl­
ko tych dla których są pisane, i korzyść 
szczególnie swoim autorom przynoszą. Co 
to  mnie interessuje, źe któś rod swóy od W i-  
zimierza wywodzi, źe ma ogromne włości, 
ty tu ły  , wstęgi i pieniądze na banku w Am- 
szterdamie ? co mi z tego, źe któś po mie­
czu i kądzieli m agnat, jest z rodu stwo­
rzeń od niepamiętnych czasów sześcio koń­
mi wożonych? kiedy ja w te m  co czytam, 
szukam własnego pożytku lub chluby ogól- 
nćy narodu mojego; dla tey  więc przyczy­
n y , jak mi się przynaym niey widzi, po­
chwała chociażby tak  niezgrabnie była u- 
klepaną jak ta  , zasłuży na uwagę publi­
czności, gdy ma w widoku rzeczony warunek. 
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Idzie tu  o pochwalę człowieka , k tó re­
go zna każdy w mieście naszem , przynay- 
m niey z w idzen ia , a k tóry przecie mimo 
wielkiego swego poświęcenia się na posłu­
gę całćy publiczności, nie ściągnął dotąd 
uwagi żadnego chwalcy: czyli to dla tego , 
że skromna użyteczność bardziey przez po­
żytek swóy jak przez powierzchowną w y ­
stawę wyosabia s ię , czyli to  dla te g o , źe 
losy l ite ra tu ry  narodowey w dalekiey spo- 
czywają przyszłości.

Człowiek ten  pierwszy dał przykład tu  
chodzącey x iegarn i; on przez wszystkie dni 
tygodnia, wyłączywszy w Dekalogu poświe­
cony, od świtu do zmierzchu wszystkie u- 
lice miasta przebiega, nie potrzebując źa- 
dney pomocy do dźwigania stosów xiąźek 
nad ręce swoje. Żadna zmiana powietrza, 
żadna zmiana pory r o k u , żadna zmiana 
rzeczy fizycznych, moralnych lub politycz­
nych ; żadne na ostatek wschody by nay- 
przykrzeysze , nie ustraszają gorliwości je­
go. Za naypomiernieyszą cenę przedaje 
rozmaitych autorów dzieła , użycza znajo­
m ym  do czytania , i z niewypowiedzianą 
cierpliwością słucha krytyki, choćby nawet 
o p raw y , jak często bywa , według rozlicz­
nego gustu krytykujących. Zawołany, czy 
w palacowćm przedsieniu , czy w podzie- 
m ney dziurze nieboraka , czeka z krwią 
zimną na wybór chcącego kupić xiąźkę ; 
k tóry  targ częstokroć się kończy na wy-
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proszeniu niezgrabnem za drzwi , nie bez 
powalania w biocie xięgarza z jego autora­
mi. W idziałem , wyznać z boleścią m u­
szę , widziałem nie raz jak nieszczęśliwy 
otrząsał się z błota po zleceniu ze wscho­
dów z Newtonem, Juliuszem Cezarem, Cyce­
ronem  , Ilerodotem  i M ontekukulim ; wi­
działem raz drugi, jak w licznieyszym je­
szcze gronie wtrącony przez galonowanego 
woźnicę w rynsztok świeżą ulewą wezbra­
ny , bardziey się ratowaniem ' Homera , 
Salustego i Serwantesa zaprzątał jak sobą , 
a anonimów wszystkich woda uniosła ; je­
dnakże po pierwszey przygodzie przedał 
w  moich oczach jakiemuś młodemu chude- 
uszowi T acy ta  za sześć złotych , a po dru- 
giey starcowi jakiemuś Owidyusza sztukę 
kochania za dwadzieście groszy, i natych­
miast czoło jego postrzegłem tak wypogo­
dzone jak nieszczęśliwego małżonka po po­
grzebie złey zony. W iuienem  takoż doło­
żyć , źe on nigdy cierpień swoich głosem 
nie zwykł okazywać w podobnem zdarze­
niu ; cała rzecz kończy się na zmianie po- 
wierzchowney twarzy.

T ak  on codziennie pracując dla dobra 
k ra ju ,  nayuźyteeznieyszym jest od lat kil­
kunastu zasiłkiem dla l ite ra tu ry , przy  swo­
im mało co różnym od żebractwa stanie. 
Zarzuci może k to , źe chęć zysku lub po­
trzeba  wyżywienia jest mu do tego powo­
dem. Bynaymniey: zysk jego tak jest m a­

so*
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ły, źe chybaby darowane sobie xiąźki p rze­
dawni , gdyby s,ię handel jego zyskownym 
nazywał. Świadkiem raz będąc jak przez 
półrocze dźwigał te same exeinplarze Klus­
ka i Krasickiego, umyślnie zapytałem o ich 
c e n e , która połową niższa była od sklepo- 
w e y ; na zapytanie zaś, dla czegoby tak  
diugo nie mógł zbydź dzieł tak  pięknych i 
użytecznych, odpowiedział: taka to bieda 
z temi x ią ikam i kalolickiem i, ( tak on pol­
skie zwykł nazywać) francuzką  lub inną  
czasem kto przy jezdny  k u p i , a tych nikt 
nie chce czytać, ani targować; móy szwagier 
handlu jący zydow skiem i, dziesięć exempla- 
rzy  ta lm utu przeda  , nim  ja  jeden Pana To­
masza. (chciał mówić ś. Tomasza d Kernpis). 
On świętych wszystkich Panami ty tułuje  , 
nie śmiejąc > według obrządku swey re l ig ii , 
świętymi mianować. Otóż to co do zysku ; 
obaczmy dałey: miasto tuteysze tak . jest 
szczęśliwe dla dzieci Iz ra e la , że byleby któ­
r y  miał cokolwiek cierpliwości, w krótkim  
czasie dorabia się. przez odrwiecie przystoy- 
ncgo sposobu do życia; mógłby więc i nasz 
xięgarz chodzący przez inny jakikolwiek 
kanał dograbolić się do względów Fortuny, 
ale op duchem jakiegoś patryotyzm u ku li­
te ra tu rze  natchniony przenosi nędzę swoje 
i pracę nicźmierną nad wszelkie źbiory me­
dal noszącego brodacza. Dla czegóż mi 
Nieba nie dały , ta len tu  jedyny człowieku, 
abym twoje poświęcenie się piórem  godnem
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oczu m ych ziomków opisał! Ale w strzym ać 
sic od uczuć nie mogę pełnych rozczuleniu, 
kiedy tw a od p racy  ciężkiey drgająca r ę k a  
kreśliła  mi polskiemi w yrazam i ty tu ły  xia- 
żelć, i zastanaw iająca tw oja  um iejętność 
w czytaniu  ty tu łów  w każdym  języku, zn a ­
jomość im ion au torów , a to wszystko w spo­
sobie o ryg ina lnym  w praw dzie, lecz zadosyć 
czyniącym  powołaniu tw em u w  zadum ienie 
mię w praw iały . AIl! co to  p raca  i w y trw a ­
nie może , ona jedna zastępuje tysiące iia- 
uczycielów ! Zkąd iuąd w jego xiegozbiorze 
w szystko m a m ie jsc e  , Wszystko na rów ną 
pieczołowitość zasługuje in folio czy in du­
odecimo , Aldowie i Poczajowscy w ydaw cę, 
słowem Alciat , Fenclon  , Spinoza i ś., Au­
gustyn z rów ną troskliwością strzeżeni^ nie 
jest on z rzędu  tych  uprzedzonych lu d z i , 
k tó rz y  jedną xiążkę na  o łta rzu  kładą, a in­
ną każą katoni palić. Jego troskliwość 
w te y  m ierze  tak  daleko się ro zc iąg a , że 
aby  pożyteczne choć jedno słowo z a t r a c e ­
n iu  nie u leg ło , wszelkie defek ta  za n ic  
p o c z y tu je , nic nigdy na m ak u la tu ry  nie 
z b y w a , owszem kupu je  wszystko co ty lko  
pozór ‘ m ieć może xiążki. W ie le b y  czasu 
z a b ra ło , gdybym  wyliczał dzieła rzadkie  , 
k tó re  przez  te n  sposób od za tracen ia  u ra ­
tow ał. Dosyć będzie wspom nieć imiona 
R y m p le ra  , Bakkacyusza ( Dekameron  16217 
TVenecya,) Cesara K ipa, aby  rzeczywistość 
posługi w te y  m ierze zapewnić.

1
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M ercier w swoim obrazie Paryża , ni® 
m iał za krzyiydę dla siebie poświęcić jeden 
a r ty k u ł  Bukinierom , czyli xiegoszperaczom 
w ydobyw ającym  xięgi z zapom nien ia ; cze- 
goźby to p iękne pióro nie napisało na po­
chwałę naszego! Lecz los zawisny ograni­
czywszy go p rzy  błahych zachęcenia w y ra ­
zach moich, za całą nadgrodę w ielkićy jego 
p o s łu g i , m im o tak  n iekorzystne powoła­
n ie  , mimo tak znoyne nabycie  um ie ję tno­
ści po trzebnych  , mimo tak iey  cierpliwości 
potrzebującey  p racy , postawił go na te a t rz e  
św iata  naym niey  przyjaznego" l i te ra tu rz e  ; 
w m ieście , m ów ię , w k tó re m  przez półto­
r a  p raw ie  w ieku od założenia żadnych xią- 
żek nie znano ( i ) , a cz te ry  z górą wieki u- 
p ły 11̂ 0* nim naypierw sży  w całym  podobno 
litewskim  k ra ju  wyszedł xiąg katalog w ro ­
k u  xbo6 u  Biecza i K om panii, w n a y p ie rw -  
wszey na wzór cudzoziemskich załoźoiaey 
xięgarni (2 ). K tóż  wie jak wiele jeszcze 
w ieków  upłynąć musi, nim  handel xięgarski 
u  nas na stopniu rów nym  z naym nieyszem  
m iastem  Francy  i , H ollandyi, Anglii, lub  
ISiemiec stanie ? W iedź  jeszcze pracowdty 
cz ło w ie k u , źe tw oje rzemiosło wielkie ko­
rzyści y\ ty ch k ra jach  przynosi: w L o n d y ­
nie twoi tovvax'zysze kunsztu  dorabia ją  się

( 1 )  E p  k ę  za łożenia  W iln a  k ład z iem y  p o d  l ią ż e c ie ro  S w in to ro g ie io
w ilrugiey po ło w ie  X t l l  w ieku ,

( i )  P rz y d a w a n o  z iążki  w p ra w d z ie  i p r z e d t e m ,  ale to  po  k laszto­
ra c h  ty iko  d o  n a b o ie ń . tw #  i  n a u k  p o c z ą tk o w y c h  p o t r z e b n e .



dom ów  m u row an ych , z k tórych  naylichszy  
jest sto razy lepszym  ocl naylepszego na  
zam ieszkałey przez cię u licy  Jatk ow ey; je­
den kaftan noszącego tam  xiążki na p rze-  
daż w art tw ojey  ca łey  garderoby. W  P a­
ryżu nie tylko, źe przystoynego sposobu do 
życia  dorabiają się B ukiniery, ale i na im ie  
w  dziełach n ieśm ierteln ych  zasługują. W  P e-  
terzburgu xięgarskie sk lep y  zakładają po  
handlow aw szy czas niejak i po tw ojem u. A 
ty  zaś t u ,  o n iep rzyjem n e w sp o m n ien ie , 
p rzez ty le  la t k lepiąc b iedę twoją na uży­
te k  pow szechnego ośw iecen ia  i te y  n aw et  
nie w idzisz p o c iech y , żebyś dzieci tw oje  
podobnym i do sieb ie żebrakam i nie zosta­
w ił. Ale pocóż w ystaw iam  te serce roz­
dzierające obrazy ? daruy p oczciw y czło­
w ie k u , daruy un iesien iu  m em u , nie chcia­
łem  ja c ieb ie  m artw ić, ani uniżać pisząc po­
chw ałę twoją. Bądź dobrey m y śli, nic n ie  
m a niepodobnego na św iecie; m oże rok, co  
m ó w ię?  m oże chw ila  n ie  p rzp m in ie , a ty  
się  uyrzysz na szczeblu szczęśliw ości przy  
w sk rzeszonym  zapale do literatu ry . P rzyym  
tern czasow ie nadziei otuchę , przyym  t ę  

pochwałę!, która um ieszczona w naylepszćm . 
p iśm ie p ery o d y czn em , obok ty lu  prac n ie ­
śm ierteln ych  poda im ie Benjam ina Ben - 
W o lfa  nayod leg leyszey  potom ności; a ta za­
sługę twoją c en ią c , rozrodzonem u jak pia­
sek nad m orzem  potom stw u tw ojem u sku- 
teczn ey  w dzięczności dow ody okaże.

. . . .  r . . . .  t. P h i l o m a t h e s .
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MI Ł  OS C P R A W D Z I W A  

P o w i e ś ć .

M a r y  a  c ó r k a  K a s z t e l a n a  S c z e r b i c k i e g o ,  
b y ł a  w y c h o w a n a  n a  w s i  , a l e  w y c h o w a n a  
s t a r a n n i e  , j a k  w s z y s tk i e  c ó r k i  P o l a k ó w  
w y ż s z e g o  s t a n u .  P o w i a d a n o  p o w s z e c h n i e  , 
ź e  b y ł a  b a r d z o  p i ę k n ą ; r o z u m i e m  , że  j e s t  
j a k i ś  z w i ą z e k  m i ę d z y  p i ę k n ą  t w a r z ą  i p i ę ­
k n ą  d u s z ą ,  m i ę d z y  d e l i k a t n ą  p ł c i ą  a  c z u -  
ł e m i  s k ło n n o ś c ia m i .

Z a m e k  S c z e r b i c k i e g o  l e ż a ł  w  s ą s ie d z ­
tw ie  z a m k u  C z e t  Wertyńskich; a  m ł o d y  x i ą -  
ź e  C z e t w e r t y ń s k i  r ó w n e g o  b y ł  p r a w i e  w i e ­
k u  z d w o m a ,  c ó r k a m i  K a s z t e l a n a  , z k t ó ­
r y c h  M a r y a  b y ł a  s ta r s z ą .  O d  k o l e b k i  się  
p o z n a l i .  M iło ść  je s t  t o w a r z y s z k ą  c z ło w ie ­
k a . . . .  i g r a  z d z i e c k i e m ,  g o r e j e  w  m i o d e m  
s e r c u ,  j e y  p ł o m i e ń  p o ż e r a j ą c y  ś c ig a  m c z k ą  
d u s z ę ,  a  s ty g n ą c ,  j e s z c z e  p r z y j e m n i e  w z r u ­
sza  n a s z ę  s ta r o ś ć .

M a r y a  r ó w n i e  l u b i ł a  sw o ję  n i a ń k ę ,  j a k  
x i ę c i a ,  k t ó r y  s ię  z n i ą  b a w i ł  od  m ł o d u  , i  
z d a w a ł  s ię  p r z e c z u w a ć  j e y  p r z y s z ł e  w d z i ę ­
k i .  R o s ł a  z J a t a m i  m i ło ś ć  iv i c h  s e r c a c h  : 
c ie s z y l i  s ię  z  n i e y  R o d z i c e ,  c o  w  i c h  p o ł ą c z e ­
n i u  w id z ie l i  s p e ł n i o n y  c e l  w ł a s n y c h  ż y c z e ń .

N a z n a c z o n o  w r e s z c i e  d z i e ń  ś lu b u  ; a  c z a s  
s z e ś c iu  n i e d z i e l  p o t r z e b n y  d l a  p r z y g o t o w a ­
n i a  w y p r a w y  i w e s e l a  , b y ł  j e d y n ą  p r z e ­
s z k o d ą  d o  z w i ą z k u , k t ó r e g o  M a r y a  ż y c z y ­
ł a  , k t ó r e g o  n i e c i e r p l i w i e  c z e k a ł  x ią ż e .
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W  tey  przerw ie  upojeni nadzieją ko­
chankow ie  , rozm awiali jedynie o słodyczy  
dni przyszłych , gdy przyszła do ich ustro­
nia wiadom ość , że konfederaci cofają się , 
i że  Kazim ierza Puławskiego , ścigają tr z y  
pułki nieprzyjaciół.

C zetw ertyński chw yta  oręż;; ileż m u  
m ęztw a now ego nie dodaje miłość , jak  
wzm aga żądzę w sław ien ia  się ? . .  M yrt z lau- 
rem  połączyć , pokazać kochance , że  się 
nie pow stydzi svt ego w yboru, odeprzeć na­
jazd , bronić braci i dobrcy spraW y; . . .  t e  
m yśli tłoczą się do serca młodzieńca. W y ­
ryw a się z rąk zapłakaney M a r y i r ę c e  
Polk i słabo zatrzym ują rycerzy  idących  
w alczyć za o jczyzn ę . W e  dwa dni Cze­
tw ertyński dopędza woysko , łączy sio ze  
sw o jem i, dokazuje cudów m ęztw a ; a le  
zbytnią uniesiony odwagą , postrzega się 
w śród najeżonych spis obcego żo łdaka , za­
bijają mu k o n ia ,  i w krótce o k ry ty  ranam i,  
w zię ty  jest w  niewolę.

Przez cztery  lata walczyła w ytrw ałość  
konfederatów7 z odrastającym coraz jak h y ­
dra n ieprzyjacielem ; przez cztery  lata  źa-  
dnćy  nie można było  powziąść o x ieciu Avia- 
domości. R ozu m ian o , że zginął. P łacze  
go Mary a , płacze nieustannie, płacze z ta­
ką g o r y cz ą , że zm ęczone jey  oczy z a n i ­
kają się dla światła. Zam knęły się te  pię­
kne o c z y , w których błękit niebios zdawał  
się odbijać, co niosły szczęście w duszę ko-
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ehanka. Pozbaw iona w zroku M ary a , cieszy 
s ię , że nic ją w żalu  po niin  n ie p rzerw ie .

W reszc ie  pokóy zaw arto . U w olniony 
xiąże sam  przynosi wiadomość o sw oim  
pow rocie. L ec i do kochanki do trzym ać 
słow a , i znaleśc nieszczęść nagrodę. S taje 
w  zam ku, postrzega na  tw arzy  M ary i okro­
pny dowod nay tk liw szey  miłości : jeszcze ją 
b ard z iey  jeżeli m ożna p o k o c h a ł, i p rosi o 
p rzyśpieszenie ślubu.

” xiąże , pow iada M arya , te raz  b y - 
„ łabym  ci ty lko  ciężarem . P oym iy  m oje 
„ siostrę. W szak  jest p iękną i m a ser-
„ ce n ieskruszone długiem i c ie rp ie n ia m i__
„ Och ! wnerz mi, ona cię będzie kochać. „ 

K ażdy zgadu je , że C ze tw ertyńsk i n ie 
Prir ó ł myśli —  rzu ca ł się, prosił, n a le ­
gał tak  długo , aż M arya p rzy rzek ła  m u 
daoź r ę k ę , jeśli na  to m atk a  jego pozwoli.

Lecz xiężna C zetw ertyńska rozum iała , 
że daw ne jey  ob ietn ice nie m ogą obow ią­
zyw ać względem  ślepey  M aryi ; odpow iedź 
jey  na  list syna przyniosła ty lko  gorycz do 
zam ku Sczerbickićh. P o jechał sam do do­
m u , a le nic n ie dokazały  żadne proźby. 
O dm ow a szła za odmową, jak p io ru n y  nastę ­
p u ją  po sobie w czasie b u rzy  w  S ierpniu .

Nie poyniow ano jeszcze w tedy ', co to  
jest póyść w b rew  woli m atk i ; i każde jey 
słowo topiło  sz ty le t w dw óch sercach  nay- 
czuiszych. Lecz zw ycięztw o ta k ie  byłoby 
nad  siły ludzkie. T y lu  nieszczęść n ie p rze -
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niósł x i ą ź e ; ciężka choroba złożyła go n a  
łożu boleści; a w ten  czas dopiero  k iedy  
się musiała lękać , żeby nie było za późno , 
dala xiężna swoie zezwolenie.

W k ró tce  C zetw ertyńsk i przychodzi do 
zdrow ia , leci do zainku Sczerbickich , rz u ­
ca się do nóg ślepey kochanki. „ Jużem  
„ tw óy na  wieki , zaw ołał, m a tk a  moja 
„ p o zw ala ,  jużem tw óy  na w ie k i ! , , . . . , ,  O 
luby  przyjacielu  „ rzek ła  M ary  a przyciska­
jąc go do łona. Lecz ręce  jey d rę tw ie ją ,  
chw ieją  się nog i. . . .  m róz śmierci p rzeb ie­
ga po jey żyłach Nagłe przeyście z sm ut­
ku  do radości odjęło jey życie. Szczęśli­
wy ! k to  tak  był kochanym . ( a )

C Z T E R Y  W I E K I  C Z Ł O W I E K A  
p o r ó w n a n e  z  p o r a m i  r o k u  

ŚPIEWY PASTERZU W.

P o d  ro z ło ży s ty m  d ębem  w p o ran k o w ey  chwili  , 

P as te rze  i p as te rk i  raz  się zgromadzili .

M ile  w ia i ry  p o w ie w a ły  ,
T  zodki m fo d z iu ch n e  ig r a ł y ,  

S t ru m y k  m ru cza ł  po do l in ie  , 

S ło w isze k  śp ie w a ł  w krzew in ie  ,

( a )  Pow ieźć  t a ,  t t o r ą  nap isa ł  J P .  A do l l  D obrow olsk i ,  j e s t  zupeł­
n ie  p ra w d z iw ą .  W swoim czasie (rak w y z n a je  p an  D obro­
w olsk i)  m ó w io n o  o n iey  w ir le  i zapom niano  ; j a k  z ap o m n ą  
o t y c h ,  co teraz  zay m n ją  uwagę. P ió ro  jednego  czułego
Pisarza  , zachow ało  pam ięć  Maryi. W  teraźnieyszem opo­
w iad an iu  nic  p ra w ie  n ie  dodauo .  S ta ran o  się ty lk o  s ty l  i toi* 
odśw ieżyć.

S> • . L* * i t?»  « a



Skowronek się unosząc do powietrznych szlaków,

Uprzedzał pieniem swoiem zarannych śpiewaków.
Kiedy iuź wszyscy w cieniu siedzieli , ,

.
Dafnis i Kloe tę pieśń zaczęli.

,, Tak isk miła pora w iosny,

Darzy życiem klony , sosny ,
L iść  zielony lipom daie ,
Rz> źwi łąki , rzeźwi gaie ;

Młode brzózki, olszki , ro d z i .

Źdźbło trawy z ziemi wywodzi ,

Mitym powiewem wietrzyka 
Zielonych krzewin dotyka ,
I  w d z i ę c z n e  z a b a w y  d a i#  ;

G d y  tern czasem ptasząt zg ia ie .

Tam gdzie wdzięczny strumyk płynie , 

Na aiclouiuchuey krzewinie,

Do wieczora od św itan ia ,

A^ywodzą miłe śpiewania i 
Wszystko mile się uśmiecha ,

Sama trwa tylko uciecha ;

T ak  i wdzięczny wiek dziecinny, 

W iek m iluchny,  wiek n iew inny ,
Kiedy bez troski spoczywa ,
Santyuh roskoszy używa.
Nie zna gryzących go móli ,

Rzadko iego co zaboli ,

I  kiedy bez trosk spoczywa ,
Samych roskoszy używa. n

„  Oy nie f  rzekła Filida ,

Każdy ma mola swego ,
Każdemu dokuczy b id a ,

Każdy dnia dozna smutnego.

JL e  zawsze dziecię bez troski spoczywa ,

W e zawsze samych roskoszy używa. A



(

Chociaż w iosny  czas iest m i ły  ,

N ie  raz  go ied n ak  c h m u ry  przyćm iły .

T e ra z  zaś M ir ty lu  z t o b ą ,

W y w o d ź m y  p iosnkę nad  la ta  o z d o b ą . ”

T o  F i l is  rzek łszy  Myrty la  ś c i sn ę ła ,

I tę  pio3rrkę z nim poczęła.

„  M iła  w iosna  k iedy raiia ,

P rz y ie m n e  la to  n a s t ą p i ,

W szys tko  się rzeżw ićy  r o z w i i a ,

G d y  s łońce  c iep ła  nie skąpi.

T u  d rzew a w y d a ią  k w i a t y ,

T u  śl iczney  róży  szar ła ty  ,

T u t a y  lilia się w z n o s i ,

K t ó i ą  r a n n a  zorza rosi.

T u  w z ra s ta ią  u r o d z a i e ,
T u ta y  ięd rny  kłos pow sta ie  ,

T u  Z gór  S t r u g i  z d ró y  w y w o d z ą ,

I  b iegąc dolinę  ch łodzą  ;

O d k ry te  przed s łońc a  tw a r z ą  

S p ien io n e  się w o d y  w a r z ą ;

A p ły n ą c  p o m ię d z y  c ienie  ,

T a m  gdzie w dzięcznych  p tasząt  p ien ie  

L e ią c  p rzezroczyste  p ły n y  ,
/. Ą

R z e ź w ią  t r aw k i  i k rzew iny .

Zw arzona  słońcem  m u ra w a  

G d y  rosa  skropi , pow staw a .

W  przy iem ney  po ran k u  chwili  

L u b y  słowik w dzięcznie  kwili  ;

L e c z  gdy  n ad eydz ie  p o łu d n ie ,

W  cien iu  k rzaka siedzi  n u d n ie .  

W szys tko  ranek  życiem d a r z y ;

G d y  zaś s łońce  się rozżarzy  ,

N ic  się w dz ięczn ie  n ie  u ś m ie c h a ,  

W s z y s tk o  w ję d n ie  i usycha. 

P o d o b n ie  też  w iek  nasz m ło d y  » 

Chociaż uźy.wa sw o b o d y  ,
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Chód się z wesołością p ieśc i ,
Lecz i tam się nuda m ieśc i ,

Nie długo wdzięków używa ,
Nie długo w słodycz o p ły w a,
A iego mitd zabawy,

Ji-go postępki j sp r a w y ,

Je^o wdzięki i słodycze ,
S tru ią  wnet straszne gorycze. 

Chociaż użyie'm uciechy ,
Chód ciągle t rwaią  uśm iechy ,

Ale -» gdy się tniłośd wkradnie , 
Wszystko się popsuje snadnie.
Co go gryzie człek nie pozna ,
I  chód wesołości doana ,
J -dnak to wszystko przem in ie ;  
Wszystko w niepamięci zginie. 

W yschn ie ,  zżółknie i znędznieio ,  
Ody próżne iego nadzieie ,

G d y  z n a , że ta , co on kocha ,
N ie  stała wielce i płocha.
T o  co z początku 011 lubi ,

Niszczy go wreszcie i gnbi.

M łośd wesołością darzy ,
Ale kiedy się rosżarzy ,
Człek się wdzięcznie nia uśm ićcha, 
Łacz więdnieie i usycha ”

T ak  skończyli :

A w tćy ch w i l i ,
Z Alesym Koryna ,

Tak  śpiewad poczyna.

„  Gdy miną letnie upa ły  ,

Jesień dżdżysta nas iępu ie ;
Słońce daiąc iuż blask m ały .

Swą świetnością  nie przeymuie. 
Liścia  żótknieią  na drzewach ,

A słowiczek w swoich śpiewach
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N ie  p rzen ika  iuż roskoszą  , 

S iedząc  sm u tn y  pod k rzew iną .  

Skow roneczk i  się nie  w znoszą  * 

S t ru m y k i  brzęcząc  n ie  p ł y n ą ,  

Ale w odam i w ezbrane  

T o c z ą  z szum em  m u ł  i p ianę. 

Ł askaw a ty lko  P o m o n a  

O w o c e  z d rzew  ź b ić rać  da ie  , 

T n ie  więc w ieśn iak  w in o g ro n a  

B ierze  * sadów  urodza ie  ,

I  gdy  z w in  soku skosztuie  , 

R a d o ś ć  iak ąś  w  seret cznie.  

T e m  on sw oie  t ro sk i  s ł o d z i ,  

T e m  zg ryzo ty  swe p rzedzie la  ,

A W po śró d  s t raszney  pow odzi  

Te 'm  sw óy um ysł  rozw ese la .  

T a k  też i w iek  nasz d o y rza ły  , 

G d y  m ło d o ść  rześka p r z e m in ie ,  

W n a t  s ię  sta ie  o c ięża ły  ,

L e n iw o  schód  iego p łyn ie .  

Z n ik n ą  w dzięk i  i  zabaw y , 

P r z e m in ą  roskoszne  chw ile  ,

A los d la  innych  łaskaw y  

N ie  u śm iechn ie  się nam  mile .  

G d y  się w ięc  los n ie  u śm iśclia  , 

A chwila  w  sm utku  p r z e l e c i , 

C a ła  na  tem nam  u c ie c h a ,  

K ied y  siadłszy  w ko to  dzieci , 

P rz y iem n y m  swoim w idok iem  

T rosk i  w ieku  os ładzaią  

L u b  k ied y  p o  nad  p o tok ićm  

P o m ię d z y  kw iec ią  biegaią  , 

K ie d y  się p rzy iem nie  śm ie ią  , 

N ie  z w y k łą  iakąś  n ad z ie ią  

Serce  nasze n a p e tn i a i ą ,

I  nciechę ie m n  d a i ą . '*



Śpiewał po tem Damon stary:

„  Przeydzie wszystko z późoym wiekiem ; 
Znikną przyrodzenia d a ry ,

Człek się stanie nie tym człekiem ,

Wszystko się z czasem o d m ie n i ,

Wszystko zniknie i przeminie ,
Bo w ciągłey wieku przestrzeni 
Wszystko byt. traci i ginie.
T ak  iak skrzepłey zimy lody 

Grzbiet kryią ciekącey w o d y ,
A bieg nieuhamowaoy 
Srogiemi dzierżą kaydany.

Kto zatem pragnie spokoyney s ta rośc i ,
Niechay więc w swoiey młodości 
Stateczne pędzi m om enta;  ^

I  niechay na to pamięta ,

Zęby z radością  i chw.iłą,

Przepędził  starość żgrzybiałą. »

Skończył — a wszyscy maiąc powstać z z ie m i , 
Śpiewali głosy wspdlnemi.

„  Kto chce spokoyney s ta ro śc i ,

„  Niechay więc w swoiey młodości 
„  Stateczne pędzi momenta ;
„  I  niechay na to pamięta ,
„  Zeby z r ad o śc ią  i c h w a ł ą ,

„  Przepędził starość zgrzybiałą.”

« d y  już skończyli , z mieysca powstali ,
I  swoie trzodki do domu gnali.

Platon Sosnowski.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury siedmiu, exemplarzy dla mieysc prawem wyznaczo­
nych. Dnia 5 miesiąca Kwietnia  roku 1817.

A ugust Becu P ro f. Ord. Czl. X. C.


